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  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Świą­tek


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cór­ka pa­sto­ra Octa­via De­ni­son z wes­tchnie­niem ulgi wsu­nę­ła ostat­ni eg­zem­plarz ga­zet­ki pa­ra­fial­nej do skrzyn­ki na li­sty w dłu­gim rzę­dzie jed­no­ro­dzin­nych dom­ków, po czym wsia­dła na ro­wer. Dro­ga po­wrot­na na ple­ba­nię wio­dła pod górę i była mę­czą­ca.


  Go­rą­ce dni przy­szły na­gle, w po­ło­wie maja. Sta­no­wi­ło to na pew­no ra­do­sną nie­spo­dzian­kę dla dzie­ci, któ­rym za­czę­ły się wła­śnie wio­sen­ne fe­rie, jed­nak dla niej to były zwy­kłe, pra­co­wi­te dni, wy­peł­nio­ne co­dzien­ny­mi obo­wiąz­ka­mi. Jej pra­co­daw­czy­ni, pani Eu­ni­ce Wil­ding, pła­ci­ła staw­kę, któ­rą uwa­ża­ła za wy­star­cza­ją­cą dla mło­dej, nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej szkol­nej asy­stent­ki. Co nie prze­szka­dza­ło jej ocze­ki­wać za­an­ga­żo­wa­nia i pra­cy na po­zio­mie zna­czą­co wyż­szym niż pła­ca.


  Cho­ciaż sła­bo płat­na, to jed­nak pra­ca w szko­le sta­ła się dla Tavy praw­dzi­wym ra­tun­kiem. Był to je­dy­ny ja­sny pro­myk w mo­men­cie, gdy wraz z oj­cem dzie­li­ła wiel­ki ból po stra­cie mamy, któ­ra zmar­ła na­gle na atak ser­ca. Oj­ciec był oszo­ło­mio­ny i za­gu­bio­ny. Co­dzien­ne obo­wiąz­ki pa­sto­ra za­czę­ły go prze­ra­stać.


  Oczy­wi­ście za­pro­te­sto­wał, gdy Tavy za­pro­po­no­wa­ła, że prze­rwie stu­dia na uni­wer­sy­te­cie i wró­ci, by za­jąć się nim i do­mem. Jed­nak gdzieś w jego oczach do­strze­gła cień ulgi i na­dziei, prze­łknę­ła więc swój żal, rzu­ci­ła stu­dia i wró­ci­ła na ple­ba­nię. Za­czę­ła od nowa or­ga­ni­zo­wać ży­cie, wdra­ża­jąc się w roz­wią­zy­wa­nie spraw pa­ra­fial­nych.


  Rów­no­cze­śnie od­kry­wa­ła, że dla pani Wil­ding sło­wo asy­stent­ka ozna­cza mniej wię­cej to samo co po­słu­gacz­ka. Pani Wil­ding, bę­dąc dy­rek­to­rem szko­ły, sama nie na­ucza­ła, mia­ła jed­nak ta­lent do wy­naj­do­wa­nia zdol­nych na­uczy­cie­li. Dzię­ki jej umie­jęt­no­ści osią­ga­nia ce­lów szko­ła Gre­en­bro­ok, po­mi­mo wy­so­kich opłat, od­no­si­ła nie­wąt­pli­we suk­ce­sy. Gdy pani Wil­ding przej­dzie na eme­ry­tu­rę, szko­ła za­pew­ne na­dal bę­dzie się roz­wi­jać pod kie­run­kiem jej je­dy­ne­go syna Pa­tric­ka. Pa­trick w ze­szłym roku wró­cił z Lon­dy­nu. Zo­stał part­ne­rem w fir­mie ra­chun­ko­wej w cen­trum mia­stecz­ka. Pra­co­wał rów­nież w szko­le Gre­en­bro­ok jako księ­go­wy w nie­peł­nym wy­mia­rze go­dzin.


  Gdy tyl­ko Octa­via wspo­mnia­ła Pa­tric­ka, po­czu­ła moc­niej­sze ude­rze­nie ser­ca, nie­ma­ją­ce nic wspól­ne­go z pa­nu­ją­cym upa­łem. Zna­ła go od za­wsze. Był obiek­tem jej pierw­sze­go mło­dzień­cze­go za­du­rze­nia. Gdy ko­le­żan­ki wzdy­cha­ły do słyn­nych gwiazd roc­ka, na­sto­let­nia Octa­via skry­cie ma­rzy­ła o błę­kit­no­okim i ja­sno­wło­sym chłop­cu z tej sa­mej wio­ski.


  – Pa­trick, nie wiem, czy pa­mię­tasz Octa­vię De­ni­son? – dość oschle spy­ta­ła jego mat­ka.


  – Oczy­wi­ście – od­parł. Jego uśmiech zda­wał się prze­ni­kać Tavy na wskroś. Wcze­śniej ni­g­dy tak na nią nie spo­glą­dał. – Je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi z daw­nych lat. Ślicz­nie wy­glą­dasz, Octa­vio.


  Po­czu­ła, że palą ją po­licz­ki. Sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad to­nem gło­su, od­po­wie­dzia­ła:


  – Miło cię wi­dzieć, Pa­trick.


  Na­wet nie wie­dział, jak nie­sa­mo­wi­cie miło.


  Po­tem czę­sto za­glą­dał do szko­ły, przy­sta­wał przy jej biur­ku na po­ga­węd­ki, tak jak­by na­praw­dę byli sta­ry­mi przy­ja­ciół­mi. Octa­via sta­ra­ła się utrzy­mać pe­wien dy­stans. In­tu­icja mó­wi­ła jej, że mat­ka Pa­tric­ka nie by­ła­by za­chwy­co­na taką za­ży­ło­ścią mię­dzy nimi. Nie wie­dzia­ła na­wet, czy jej sa­mej się to po­do­ba­ło.


  Gdy więc Pa­trick za­pro­sił ją po raz pierw­szy na ko­la­cję, spo­tkał się ze zde­cy­do­wa­ną od­mo­wą.


  – Ale dla­cze­go? – spy­tał ża­ło­śnie.


  – Pa­trick, pra­cu­ję dla two­jej mat­ki – za­wa­ha­ła się. – Wy­da­je mi się nie na miej­scu, że­byś spo­ty­kał się z jej pra­cow­ni­cą. A ja na­praw­dę po­trze­bu­ję tej pra­cy. Zna­le­zie­nie cze­goś in­ne­go w na­szej oko­li­cy nie by­ło­by ła­twe.


  – Na mi­łość bo­ską, w któ­rym wie­ku my ży­je­my? – prych­nął. – Mama jest bar­dzo to­le­ran­cyj­na w ta­kich kwe­stiach, za­pew­niam cię.


  Octa­via po­zo­sta­wa­ła nie­ugię­ta. Pa­trick rów­nież. W koń­cu, po trze­ciej pró­bie za­pro­sze­nia, zgo­dzi­ła się.


  Gdy bu­szo­wa­ła w sza­fie, w po­szu­ki­wa­niu swo­jej je­dy­nej ele­ganc­kiej su­kien­ki, mo­dląc się, aby na­dal na nią pa­so­wa­ła, do­tar­ło do niej, że ostat­ni raz była na rand­ce kil­ka mie­się­cy temu. Spo­tka­ła się wte­dy kil­ka razy z ko­le­gą z roku Jac­kiem.


  Pa­trick za­brał ją do ma­łej fran­cu­skiej re­stau­ra­cji w Mar­ket Tran­ton. Ko­la­cję roz­po­czę­li od pysz­ne­go aro­ma­tycz­ne­go pasz­te­tu, po­tem prze­szli do pie­cze­ni z kacz­ki po­da­nej z zie­lo­ną fa­so­lą, a na za­koń­cze­nie po­sił­ku zje­dli de­ser z mu­sem cze­ko­la­do­wym. Da­nia z re­gio­nu Do­rdo­gne, jak po­wie­dział Pa­trick.


  Od tego cza­su za­czę­li się wi­dy­wać re­gu­lar­nie. Gdy jed­nak przy­pad­ko­wo spo­ty­ka­li się w go­dzi­nach pra­cy, to roz­ma­wia­li tyl­ko o spra­wach biz­ne­so­wych.


  Jak do­tąd Pa­trick nie czy­nił po­waż­niej­szych prób za­cią­gnię­cia jej do łóż­ka, cze­go, praw­dę mó­wiąc, Octa­via czę­ścio­wo się spo­dzie­wa­ła. A może na­wet i tro­chę chcia­ła.


  Tak, sy­pia­nie z czło­wie­kiem, z któ­rym się re­gu­lar­nie spo­ty­ka­ła, na pew­no nie na­ra­zi­ło­by jej po­czu­cia god­no­ści na szwank. By­ło­by to ra­czej po­twier­dze­niem i wzmoc­nie­niem re­la­cji. I obiet­ni­cą na przy­szłość…


  A jed­nak wszyst­kie ich spo­tka­nia wciąż od­by­wa­ły się z dala od wsi. Gdy w koń­cu Tavy wspo­mnia­ła o tym Pa­tric­ko­wi, ten z ża­lem przy­znał, że ce­lo­wo utrzy­mu­je ich re­la­cję w ta­jem­ni­cy. Jego mat­ka mia­ła w tej chwi­li dużo na gło­wie, cze­kał więc na od­po­wied­ni mo­ment, by jej po­wie­dzieć o swo­ich pla­nach.


  Z tych roz­my­ślań wy­rwał Octa­vię na­gły ha­łas. Usły­sza­ła za sobą gło­śny war­kot sil­ni­ka. Ja­kiś sa­mo­chód ostro wcho­dził w za­kręt. Ele­ganc­ki spor­to­wy ka­brio­let wy­prze­dził ją i ostro za­ha­mo­wał kil­ka me­trów da­lej.


  – Cześć, Octa­vio. – Kie­row­ca od­wró­cił się do niej, le­ni­wie zsu­wa­jąc mod­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne na dłu­gie blond wło­sy. – Na­dal ob­jeż­dżasz oko­li­cę na tym mu­ze­al­nym eks­po­na­cie?


  Ten ostry ton gło­su roz­po­zna­ła­by za­wsze i wszę­dzie.


  Fio­na Cul­ham, po­my­śla­ła z re­zy­gna­cją. Daw­no jej nie sły­sza­ła. I wo­la­ła­by, by tak po­zo­sta­ło.


  – Dzień do­bry, Fio­no, a wła­ści­wie pani La­ti­mer. – Sta­ra­ła się mó­wić po­waż­nie, lecz rów­no­cze­śnie swo­bod­nie. Fio­na była star­sza tyl­ko o dwa lata, ale Tavy za­wsze czu­ła się przy niej nie­swo­jo. – Jak się masz?


  – Do­brze, ale wi­dzę, że nie je­steś na bie­żą­co. Nie wiesz, że od roz­po­czę­cia spra­wy roz­wo­do­wej wró­ci­łam do pa­nień­skie­go na­zwi­ska?


  O rany! – po­my­śla­ła Tavy w zdu­mie­niu – prze­cież ślub od­był się rap­tem osiem­na­ście mie­się­cy temu.


  – Nie wie­dzia­łam, ale bar­dzo mi przy­kro – po­wie­dzia­ła gło­śno.


  Fio­na Cul­ham wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie ma po­wo­du. To była okrop­na po­mył­ka, ale cóż… Nie da się rady unik­nąć wszyst­kich błę­dów… – Od­chrząk­nę­ła. – Wró­ci­łaś do domu na urlop?


  – I tak, i nie. Wra­cam tu na do­bre.


  – Ja­kie po­słu­gi mi­ło­sier­dzia wy­ko­nu­jesz dzi­siaj? Od­wie­dza­nie cho­rych czy jał­muż­na dla bied­nych? – spy­ta­ła z lek­ką kpi­ną.


  – Roz­wo­żę ga­zet­kę pa­ra­fial­ną – od­po­wie­dzia­ła Tavy.


  – Cóż za po­słusz­na có­recz­ka… – Fio­na wci­snę­ła sprzę­gło i wrzu­ci­ła bieg. – Je­stem pew­na, że wkrót­ce znów się spo­tka­my. I nie spę­dzaj wię­cej cza­su na słoń­cu, Octa­vio. Wy­glą­dasz jak bu­rak.


  Och, cu­dow­nie by było, gdy­by Fio­na znik­nę­ła na ja­kiś czas i po­wró­ci­ła do­pie­ro za kil­ka lat od­mie­nio­na – mą­drzej­sza i sym­pa­tycz­niej­sza. Z pew­no­ścią jed­nak to nie upływ cza­su mógł­by wpły­nąć na zmia­nę cha­rak­te­ru tej dziew­czy­ny. Fio­na była ze­psu­tym dziec­kiem bo­ga­tych ro­dzi­ców. To ona wie­le lat temu, gdy Tavy po­ma­ga­ła przy lo­te­rii fan­to­wej na przy­ję­ciu wy­da­nym w Whi­te Ga­bles, w domu ro­dzi­ców Fio­ny, na­zwa­ła ją przy wszyst­kich chu­dym ru­dziel­cem.


  Oj­ciec Fio­ny, pan Nor­ton Cul­ham, oże­nił się z cór­ką mi­lio­ne­ra. Jej pie­nią­dze po­mo­gły mu ku­pić far­mę ho­dow­la­ną, a na­stęp­nie prze­kształ­cić ją w uzna­ną stad­ni­nę koni. Suk­ces dał mu bo­gac­two, ale nie za­pew­nił sym­pa­tii są­sia­dów. To­le­ran­cyj­ni lu­dzie mó­wi­li o nim oględ­nie, że jest spryt­nym biz­nes­me­nem. Mniej dy­plo­ma­tycz­ni na­zy­wa­li go pod­łym, zło­śli­wym dra­niem.


  Pu­blicz­na de­kla­ra­cja, że nie do­ło­ży na­wet jed­ne­go cen­ta do fun­du­szu od­bu­do­wy Świę­tej Trój­cy, uko­cha­ne­go przez miesz­kań­ców wsi, lecz po­pa­da­ją­ce­go w ru­inę wik­to­riań­skie­go ko­ściół­ka, nie zjed­nał mu przy­chyl­no­ści. Jak i jego ko­men­tarz, że chrze­ści­jań­stwo jest prze­sta­rza­łym, nie­mod­nym za­bo­bo­nem.


  – To wol­ny kraj. Może so­bie my­śleć, co tyl­ko chce, jak każ­dy z nas – po­wie­dział Len Hil­ton, wła­ści­ciel baru. – Ale nie ma po­trze­by, żeby wy­wrza­ski­wać o tym u na­sze­go pa­sto­ra. – I do­dał wiel­ce nie­po­chleb­ną uwa­gę o skne­rze i du­si­gro­szu.


  Jed­nak gdy cho­dzi­ło o Fio­nę, nie szczę­dził gro­sza, po­my­śla­ła Tavy.


  Fio­na mia­ła ra­cję co do jed­ne­go, po­my­śla­ła Octa­via, od­kle­ja­jąc mo­krą ko­szul­kę od cia­ła i wsia­da­jąc z po­wro­tem na ro­wer. Czu­ję się jak ugo­to­wa­na.


  Pa­li­ły ją po­licz­ki z go­rą­ca i rze­czy­wi­ście mo­gła wy­glą­dać jak bu­rak.


  Było na to jed­no le­kar­stwo. Wie­dzia­ła, gdzie je zna­leźć.


  Skrę­ci­ła w lewo, w dro­gę, któ­ra pro­wa­dzi­ła do wy­so­kie­go ka­mien­ne­go muru ota­cza­ją­ce­go te­ren dwor­ku La­dy­sme­re Ma­nor. Do­tar­ła do bocz­nej bra­my zwi­sa­ją­cej ża­ło­śnie z za­wia­sów. Wy­bla­kła ta­blicz­ka „Na sprze­daż” mu­sia­ła spaść, bo le­ża­ła te­raz za­nu­rzo­na w buj­nej tra­wie. Tavy zsia­dła z ro­we­ru, pod­nio­sła ją i opar­ła ostroż­nie o ścia­nę. Nie, żeby mia­ło to coś zmie­nić, wes­tchnę­ła z ża­lem. Dwo­rek był wy­sta­wio­ny na sprze­daż od po­nad trzech lat, od śmier­ci sir Geo­r­ge’a Man­nin­ga, bez­dziet­ne­go wdow­ca. Od tego cza­su stał pu­sty i za­nie­dba­ny.


  Sir Geo­r­ge był go­ścin­nym i szczo­drym czło­wie­kiem. Czer­pał wie­le ra­do­ści z udo­stęp­nia­nia po­sia­dło­ści na co­rocz­ny fe­styn we wsi, po­zwa­lał lo­kal­nym skau­tom na obo­zo­wa­nie w le­sie, a wy­pra­wia­ne przez nie­go przy­ję­cia bo­żo­na­ro­dze­nio­we sta­ły się wręcz le­gen­dar­ne. Bez nie­go dom bar­dzo szyb­ko stał się opusz­czo­nym, zbyt dro­gim do utrzy­ma­nia przy­byt­kiem. Jego spad­ko­bier­ca, da­le­ki ku­zyn miesz­ka­ją­cy w Hisz­pa­nii, zor­ga­ni­zo­wał wy­prze­daż ca­łe­go pięk­ne­go wy­po­sa­że­nia na au­kcji. Na­stęp­nie, igno­ru­jąc rady agen­tów nie­ru­cho­mo­ści Ab­bot & Com­pa­ny, wy­sta­wił dwór na sprze­daż za astro­no­micz­ną cenę. Na po­cząt­ku było pew­ne za­in­te­re­so­wa­nie in­we­sto­rów. Ktoś chciał prze­ro­bić dwo­rek Ma­nor na cen­trum kon­fe­ren­cyj­ne. Kon­kret­ną ofer­tę za­ku­pu prze­sła­ła sieć eks­klu­zyw­nych do­mów opie­ki oraz zna­na gru­pa ho­te­lar­ska. Ku­zyn z Hisz­pa­nii jed­nak upar­cie nie chciał ob­ni­żyć ceny wy­wo­ław­czej i po­sia­dłość wciąż sta­ła pu­sta.


  Przez gąszcz krza­ków i krze­wów wi­dzia­ła zie­leń wierzb, któ­re gra­ni­czy­ły z je­zio­rem. Chwa­sty nie od­stra­sza­ły Tavy. Wszyst­ko, co się li­czy­ło, to per­spek­ty­wa do­ty­ku zim­nej wody na jej roz­grza­nej skó­rze. Za­wsze mia­ła je­zio­ro tyl­ko dla sie­bie i ni­g­dy nie mu­sia­ła się mar­twić o strój ką­pie­lo­wy.


  Ką­piel w je­zio­rze sta­ła się jej se­kret­ną przy­jem­no­ścią. Nie od­da­wa­ła jej się zbyt czę­sto i ni­ko­mu to chy­ba nie szko­dzi­ło. W pew­nym sen­sie czu­ła, jak­by jej obec­ność tu­taj sta­no­wi­ła dla domu za­pew­nie­nie, że nie zo­stał jesz­cze cał­ko­wi­cie za­po­mnia­ny.


  Z pew­no­ścią jej ką­pie­le nie prze­szka­dza­ły Pani Je­zio­ra, któ­ra była tam od pra­wie trzy­stu lat. Sto­jąc nago na co­ko­le, jed­ną, bia­łą mar­mu­ro­wą ręką ukry­wa­jąc pier­si, dru­gą skrom­nie za­sła­nia­jąc złą­cze­nie ud i pa­trząc w wodę, mu­sia­ła od­czuć ostat­nie mie­sią­ce jako bar­dzo nud­ne, bez żad­ne­go to­wa­rzy­stwa.


  Woda była pra­wie lo­do­wa­ta. Tavy ostroż­nie sta­wia­ła pierw­sze kro­ki po po­chy­łym dnie. Po­wo­li brnę­ła głę­biej i głę­biej. Chłód sta­wał się co­raz przy­jem­niej­szy, aż z ci­chym wes­tchnie­niem roz­ko­szy za­nu­rzy­ła się cał­ko­wi­cie.


  Po chwi­li uzmy­sło­wi­ła so­bie, że pa­trzy na coś ciem­ne­go. Czar­ny fi­lar na tle słoń­ca. W miej­scu, gdzie po­wi­nien być tyl­ko bia­ły mar­mur!


  Unio­sła ręce, go­rącz­ko­wo, pra­wie hi­ste­rycz­nie od­gar­nia­jąc wło­sy z twa­rzy i prze­cie­ra­jąc oczy z resz­tek wody. Bo prze­cież wzrok mu­siał pła­tać jej fi­gla.


  A jed­nak nie mia­ła przy­wi­dzeń. Ciem­ność była rze­czy­wi­sta. Z krwi i ko­ści. Męż­czy­zna. Wy­so­ki, bar­czy­sty, o szczu­płych bio­drach. Syl­wet­kę pod­kre­śla­ły do­pa­so­wa­ny czar­ny T-shirt i czar­ne spodnie. Po­ja­wił się zni­kąd, jak ja­kiś mi­tycz­ny Mrocz­ny Pan. A te­raz stoi tu i ją ob­ser­wu­je.


  – Kim pan jest, do cho­le­ry? – Głos jej się za­ła­mał. – I co pan tu robi?


  – Dziw­ne. Mia­łem spy­tać o to samo – od­po­wie­dział lek­ko ochry­płym, roz­ba­wio­nym gło­sem.


  – Nie mu­szę panu od­po­wia­dać. – Z prze­ra­że­niem zda­ła so­bie spra­wę, że wi­dać jej pier­si. Opa­dła gwał­tow­nie w dół, tak by woda za­kry­ła wszyst­ko, aż po ra­mio­na. – To wła­sność pry­wat­na. A pan jest in­tru­zem!


  – No to jest nas dwo­je. – Te­raz już jaw­nie się uśmie­chał. Biel zę­bów kon­tra­sto­wa­ła z opa­le­ni­zną. Wło­sy miał ciem­ne, krę­co­ne, tro­chę przy­dłu­gie.


  – Za­sta­na­wiam się, któ­re z nas jest bar­dziej za­sko­czo­ne – kon­ty­nu­ował.


  Do­tar­ło do niej, że wy­glą­dał jak je­den z tu­ry­stów, tak uciąż­li­wych ostat­niej zimy.


  Trud­no za­cho­wać god­ność w ta­kich wa­run­kach, ale zro­bi­ła wszyst­ko na co tyl­ko było ją stać.


  – Je­śli odej­dzie pan stąd na­tych­miast, nie zgło­szę fak­tu naj­ścia wła­dzom. To miej­sce jest chro­nio­ne, są tu ka­me­ry, więc gdy­by chciał pan coś za­brać, to nie uda się panu uciec.


  – Dzię­ki za ostrze­że­nie. Co do ka­mer, to mu­szą być nie­źle ukry­te, do­tąd żad­nej nie za­uwa­ży­łem. – Mó­wiąc to, od nie­chce­nia prze­su­nął sto­sik jej ubrań na bok i usiadł na co­ko­le. – Może po­ka­że mi pani bez­piecz­ne wyj­ście. Naj­le­piej to, któ­rym sama pani we­szła.


  – A ja pro­po­nu­ję wró­cić dro­gą, któ­rą pan przy­szedł, i nie mar­no­wać wię­cej cza­su. – Po­czu­ła, że za­czy­na szczę­kać zę­ba­mi. Nie była pew­na, czy to z zim­na, czy po pro­stu ze zde­ner­wo­wa­nia.


  – Z dru­giej stro­ny – po­wie­dział – to uro­cze miej­sce, a ja się nie spie­szę.


  – Ale mnie się spie­szy – od­par­ła, sta­ra­jąc się mó­wić ra­cjo­nal­nie. – Na­praw­dę chcia­ła­bym się już ubrać.


  – Ależ, pro­szę bar­dzo. – Wska­zał na ster­tę ubrań obok nie­go.


  – Nie będę tego ro­bić przy panu!


  – A skąd pani wie, że nie wi­dzia­łem pani, gdy się pani roz­bie­ra­ła? – spy­tał ła­god­nie.


  – Wi­dział mnie pan? Pa­trzył pan?! – za­wo­ła­ła.


  – Nie. – Miał czel­ność po­wie­dzieć to jak­by z ża­lem. – Ale je­stem pe­wien, że będą jesz­cze inne oka­zje – do­dał bez­czel­nie i urwał, bo za­brzę­czał dzwo­nek te­le­fo­nu. Się­gnął do kie­sze­ni po ko­mór­kę. – Cześć – rzu­cił do słu­chaw­ki. – Tak, wszyst­ko w po­rząd­ku. Za­raz będę. – Roz­łą­czył się. – Ura­to­wa­na przez te­le­fon – sko­men­to­wał.


  – Chy­ba pan. Za­sta­na­wia­łam się nad oskar­że­niem pana o mo­le­sto­wa­nie.


  – Z po­wo­du ta­kich nie­win­nych żar­tów? Nie są­dzę. – Po­trzą­snął gło­wą. – Trze­ba by po­li­cji do­kład­nie opo­wie­dzieć, co pani tu ro­bi­ła. I ja­koś nie wie­rzę, miły in­tru­zie, że chcia­ła­byś tego. – Prze­słał jej po­ca­łu­nek. – Do zo­ba­cze­nia!


  Od­szedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.
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